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USTAWA 0 RUSKIM ODDZIALE WYSTAWY POWSZECHNEJ 

w  W ie d n iu  w  1 8 7 3  r o k u .

(Dokończenie)

O D D Z I A Ł  II.
S z c z e g ó l n e  p r z e p i s y  d l a  p ł o d O w  p r z e m y s ł u .

c) 0  porządku i term inach dostawy płodów przem ysłu do punktów  
zbiorowo-odbiorczych.

§  19. Osoby pryw atne, tow arzystw a i insty tuc je  rządowe, p ra g n ą ­
ce przyjąć udzią ł w ruskim  oddziale wystawy powszechnej w W iedniu 
w 1873 r . ,  zechcą zawiadomić o tem Najwyżej ustanow ioną komisję lub 
właściwy jej kom itet pomocniczy, za pomocą deklaracji przedw stępnych, 
w edług formy do niniejszego dołączonej (pa trz  aneks Nr. 1),

§ 20. Za ostateczny term in  do składania Najwyżej ustanowionej 
kom isji wyżej w ym ienionych deklaracij przedw stępnych, o płodach prze­
syłanych do st. petersburgskiego p u nk tu  zbiorowego, wyznacza się 15 
październ ika 1872 roku. T erm ina składan ia  takich  deklaracij o płodach 
odstaw ianych do innych punktów  zbiorowo-odbiorczych, będą oznaczone, 
w edług bliższego uznania, przez każdy z m iejscowych kom itetów  pom o­
cniczych oddzielnie, z takiem  jednakże obliczeniem czasu, żeby wszystkie 
te  deklaracje, m ogły być zakom unikowane Najwyżej ustanow ionej komisji 
nie później jak  1 g ru d n ia  1872 roku.

§  21. Za ostateczny te rm in  do oddania do st. petersburgskiego 
składu centralnego w szystkich płodów wysyłanych na wystawę w W iedniu  
przez st. pe tersburgsk i p u n k t zbiorowy, oznacza się 1 lu tego 1863 r  P o ­
zostałe p u n k ta  zbiorowo-odbiorcze wyznaczają każdy swoje ostaiem,, e 
term ina  odbiorcze, regu lu jąc  się w tym  względzie do konieczności odsta­
w ienia do W iednia, przyjętych przez n ie  płodów nie później jak  1 m arca 
1873 roku.

§ 22. Płodom  odstawionym  do punktów  zbiorowo odbiorczych^ 
pow inny koniecznie towarzyszyć szczegółowe w 3 egzem plarzach fak tury , 
według dołączonej do niniejszego formy (patrz  aneks Nr. 2;. W  fakturach 
tych  wpisuje się: 1) stan , im ię własne i ojca, nazwisko wystawcy; albo
jego firma handlow a; 2) szczegółowy adres wystawcy; 3) miejsce pocho­
dzenia płodów z dokładnem  w ykazaniem  g ubern ji, pow iatu , m iasta lub

wsi; 4) Szczegółowy wykaz przedstaw ianych płodów, z oznaczeniem  ich 
ilości i rodzaju, oraz z wskazaniem , stosownie do własności tow aru, m iary  
albo wagi każdego oddzielnego przedm iotu , wchodzącego do składu pa rtji; 
5) cena całej p a rtji, oraz każdego puda, fu n ta , arszyna i t. p. lub  każdego 
oddzielnego przedm iotu .

§ 23. N a wspomnionych w § 22 fak turach , k tó re  poświadczają się 
własnoręcznym  podpisem  wystawcy lub jego pełnom ocnika, powinno być 
obok tego dokładnie wyrażone: czy wysłane na  wystawę przedm ioty mogą 
być sprzedane po cenie fak tu ry , albo z pewnym  ą m ianowicie jak im  ra b a ­
tem , lub czy też przedm ioty te  wcale nie są w ystawione n a  sprzedaż, lub  
nakoniec, czy wystawca n ie p ragnie  oddać je  bezpłatn ie do jakiej in sty ­
tucji publicznej w W iedniu , lub do rozporządzenia Najwyżej ustanow ionej 
kom isji, do bliższego jej uznania.

§ 24. Do fak tu r w spom nionych w poprzednim  punkcie, pow inny 
być dołączone wiadomości, w edług ru b ry k  na odwrotnej stron ie  tychże 
fak tu r zaznaczonych (patrz aneks Nr. 3); a zarazem  zadeklarow ane: czy 
pi agnie wystawca poddać swe płody na wystawie pod sąd międzynarodowy 
biegłych, lub czy nie pragnie. W  osta tn im  w ypadku na płodach jego będzie 
umieszczony napis: ,,zewnątrz konkursu". Do wyżej wspomnionych w iado­
mości, wystawcy mogą według swego uznania, dołączyć i inne szczegóły 
na oddzielnym arkuszu pap ieru , f a k ,  pomiędzy innem i, wzywa się 
o zaznaczenie nazwisk osób, k tó re  okazały is to tn ą  pomoc wartości wysta­
w ianych płodów, albo przez zrobienie m odeli, albo jeszcze przez szczególną 
sztukę rękodzielnictw a, (patrz § 38 ogóln. regu ł.).

§  25. W ystaw cy m ogą przedstaw iać swe płody sami osobiście, 
albo za pośrednictw em  swych pełnom ocników . Na odstawione rzeczy, po 
ich odprow adzeniu, udzie la  się pokw itow anie z odbioru.

d) O przesyłce płodów do W iednia  i na  pow rót do Rosji.
§ 26. Przewóz płodów na wystawę z punktów  zbiorowo-odbior­

czych w Rosji i na pow rót do tychże punktów  zbiorowo-odbiorczych, oraz 
ubezpieczenie przesyłanych przedm iotów podczas drogi w obie strony , sto ­
sownie do § 4 niniejszej ustaw y, przyjm uje się na  koszt skarbu. Ubezpie­
czenie to, jednakże, ubezpiecza płody w łaściw ie przeciw ko awarjom  lub 
uszkodzeniom przez nieszczęścia podczas przewozu. Nie przyjm ując na 
swą odpowiedzialność zepsucia przedm iotów , mogącego nastąpić z powodu 
właściwości płodów, lub  niedostatecznego ich opakow ania. Najwyżej u sta ­
nowiona kom isja uprzedza o tem  wystawców i wzywa ich, aby przedsię­
wzięli potrzebne środki d la  zapobieżenia podobnym wypadkom.

Uwagi. Ponieważ skrzynki, w których płody dostarczają się do 
punktów  zbiorow’o odbiorczych pow inny być użyte, w edług m ożności i na  
przesyłkę napow rót rzeczy do Rosji, przeto d la unikn ięcia  zepsucia tych 
skrzynek przy o tw ieran iu , pożądanem by było, żeby pokryw y ich  były



przymocowane śrubam i, lecz nie gwoździami i żeby na w ew nętrznych s t r o - ' 
nach pokrywy i dna były czytelnie wypisane im ię i nazwisko w ystawcy 
i ogólne oznaczenie rodzaju przedmiotów', zaw artych w skrzynce, dla 
łatw iejszego odszukania tych skrzynek, p rzy  odsyłaniu napow rót.

e) O rozm ieszczeniu płodów przem ysłu na wystaw ie.
§ 27. Rozmieszczenie płodów' przem ysłu w rusk im  oddziale w ysta­

wy, będzie wprowadzone w wykonanie wredług oddzielnego, naprzód uło­
żonego i zatw ierdzonego przez kom isję p lanu, za pośrednictw em  kom isarza 
jeneralnego i osób rozporządzających, przez komisję w tym  celu delego­
wanych.

§  '28. W ystaw cy albo ich pełnomocnicy znajdujący się w W iedniu  
podczas rozmieszczenia płodów, będą m ogli, jeżeli tego zechcą, przyjąć na 
siebie wystaw ienie swoich przedm iotów, stosując się jednakże do ogólnego 
p lanu  urządzenia i bliższych wskazań kom isarza jeneralnego  i wyznaczo­
nych przez kom isję osób rozporządzających.

§  29. Siła poruszająca d la wprow adzenia w ruch  m aszyn, oddaje 
się bezp łatn ie  do rozporządzenia wystawców. T ransm isja tej siły  odbywa 
się za pomocą ogólnego wału transm isyjnego poziomego, o położeniu, 
średnicy, liczbie obrotów którego wcześnie będzie ogłoszone. Przew ody 
odbiorcze, a m ianowicie: szajba na głównym  wale, szajby tran sm isy jn e , 
wały pośrednie, oraz pasy niezbędne d la tych wszystkich transm isij, d o ­
sta rczają  sami wystawcy (§ 30 ogóln. reguł. ).

§  30 W ystaw cy zechcą na płodach wystaw ianych w ruskim  
oddziale w ystaw y powszechnej umieszczać cenę sprzedaży i m iejsce 
sprzedaży.

O D Z I A Ł  III.
Szczególne przepisy dla płodów sztuk pięknych..

§ 31. Na w ystawę powszechną w W iedniu dopuszczają się: po 1-e, 
płody sztuk  pięknych przeszłych czasów', wystawione przez am atorów  
i zbieraczy (grupa 24 ogóln. ldasyfik.), i po 2-e, współczesne płody sztuk  
p ięknych, wykonane po drugiej w ystawie powszechnej w Londynie w 1862 
roku (grupa 25 tejże samej klasyfikacji). Płody każdej z tych g ru p , będą 
um ieszczone w osobnych, um yślnie w tym  celu urządzonych oddzielnych 
lokalach, w sąsiedztw ie z pałacem  wystawy.

§  32. Do oddziału płodów sztuk  pięknych nowożytnych czasów nie 
p rzyjm ują się: kopje wszelkiego rodzaju i obrazy bez ram.

§ 33. A rtyści, jak  również am atorow ie, pragnący wystawić w ru ­
skim  oddziale należące do nich  płody tak  poprzednich czasów, jak  i wyko­
nane w ostatn iem  dziesięcioleciu, zechcą złożyć o tem  deklaracje, w edług 
ustanow ionych d la  każdej z tych  dwóch g rup  form , dołączonych do n in ie j - 
szego (patrz  anneksa Nr. Nr. 4 i 5). Wyżej pom ienione deklaracje po ­
w inny być adresow ane do członka Najwyżej ustanowionej k o m isji, 
sekretarza  konferencji Cesarskiej akadem ji sztuk pięknych, rzeczy wistego 
radcy stanu  P io tra  Teodorowicza Isiejew a i oddane mu nie później jak  1 
sierpn ia  1872 roku . Zarazem wystawcy, pragnący sprzedać wysyłane 
przez nich  n a  wystawę płody, pow inni oznajm ić o tem  na piśm ie, z o z n a ­
czeniem ostatniej ich ceny na m onetę austrjacką .

§ 34. P łody sztuk pięknych, przeznaczone do ruskiego oddziału  
w ystawy powszechnej w W iedniu , podlegają poprzedniej opinji rady  C e ­
sarskiej akadem ji sztuk  p ięknych, a d la tego powinny być dostawione 
w trw ałych  skrzyniach i sta ran n ie  upakow ane kosztem  wystawców nie 
później jak  10 stycznia 1873 r . ,  pod następującym  adresem : do Cesarskiej 
akadem ji sz tuk  pięknych na wystawę powszechną w W iedniu  w J873 ro k u ; 
albo do Moskwy, do oddzielnego kom itetu  k tó ry  m a ustanow ić akadem ja 
d la  odbioru płodów sztuk  pięknych, przeznaczonych na w ystawę.

§  35. O statecznie przyjęte płody przesyłają się do W iednia kosztem  
rządu; także na  koszt rządu zw racają się do miejsca ich odbioru, z ubez­
pieczeniem  na podróż w obie strony.

§ 36. D la urządzenia oddziału sztuk pięknych na w ystawie i za­
w iadyw ania takow ym , będzie wydelegowana do W iednia oddzielna osoba 
rozporządzająca ze strony Cesarskiej akadem ji sztuk pięknych.

ST A N  ROBOTNIKÓW W  ROZMAITYCH KRAJACH.
(Dokończenie).

4, O Robotnikach w Ameryce.

Wedle Lowel l’a  robotnik amerykański jest człowiekiem zda­
tnym do wszelkiego rodzaju zatrudnienia, czepia się on też

wszystkich, i z tej przyczyny w żadnym, fachu nie wykształci się 
należycie; zamiłowanie jego do zmienności jest tak wielkie, iż 
przy żadnym zatrudnieniu długo wytrzymać nie może, a nawet 
użyty do pracy, którą uważa za niedogodną dla siebie, wolisig udać 
na wschód i tamże krudować grunta przez rząd mu wyznaczone. 
Ta niestałość charakteru robotnika amerykańskiego wyjaśnia 
nam, dla czego prawdziwie zręczni rękodzielnicy Stanów Zjedno­
czonych są zazwyczaj tylko robotnicy z Europy przybyli, i dla 
czego zawsze silny popyt o tego rodzaju przybyszów ma miejsce.

30,000 górników pracujących w kopalniach węgla w Pen- 

sylwanji, są to po większej części Anglicy, Irlandczycy i Niemcy; 
przemysł sukienniczy spoczywa przeważnie w ręku Niemców, 
a robotnicy pracujący przy budowie kolei żelaznych pochodzą 
mianowicie z Irlandji.

Potrzeba robotników również jest znaczną i w stanach po­
łudniowych, a wedle sprawozdania konsulatu angielskiego w Sa- 
vannach, w całej Georgji płace są wysokie i roboty poddostat- 
kiem dla stolarzy, giserów, kowali, brukarzy, cieśli i t. p. w Lou- 
isiaunie zaś brak wielki cieśli, strycharzy, kotlarzy, brukarzy 
i t. p. toż samo dzieje się w Wirginji i w Texas.

W stanie New York zarabia tygodniowo:

Sttychaiz, mularz j ^ ^  szyllingów czvli około 25— 28 rs. 
Piesia, kamieniarz )
Brukarz . . 86— 103 sziliiugów czyli około 28 '/3— 34 rs.
Fabrykant wyrobów ołowianych 51— 68 szyllingów czyli około

17— 22 rs.
Stolarz meblowy 51— 57 szyllingów czyli około 17— 19 rs. i t. d.

Przecięciowa dzienna płaca zdolnego rzemieślnika w Ame­
ryce, wynosi 9— 15 szyllingów tp jest 3 — 5 rubli. Fakt to jest  
zadziwiający; mylnem byłoby wszakże sądzić iżby robotnik tu 
tak łatwro dojść m ógł do pieniędzy i bogactwa.

Ceny artykułów żywności i innych potrzeb, również tu są
wysokie jak i p łaca dzienna, a to z przyczyny nie dawnej wojny
i ceł protekcyjnych. Ceny zwykłych potrzeb życia podniosły się 
od roku 1861 przecięciowo o 78 °/0, płace zaś robotników tyl­
ko o 60 °/0.

W początkach roku 1870 płacono wr Massachusets.
za 1 funt mięsa 21 kop.
„ 1 „ mąki 3 „
,, 1 Buschel kartofli 80 kop.
„ 1 funt ryby 9 kop.
„ 1 „ cukru 18 „
„ 1 „ szmalcu i m asła 49 kop.
„ 1 „ słoniny 18 kop.
„ 1 „ ryżu 18 kop.
,, 1 „ herbaty 1 rs. 24 kop.
„ 1 „ kawy 58 kop.
„ 1 „ m ydła 18 kop.
„ 1 tuzin jaj 49 kop.
„ 1 galion (około 5 kwart) octu 55 kop.
„ 1 garniec soli 31 kop.
,. 1 kwarta mleka 6 kop.
„ 1 centnar węgla 42 kop.

Ceny odzieży, bielizny i wyrobów rękodzielniczych, bez po­
równania jeszcze są wyższe.

Robotnicy w miastach większych zamieszkują zazwyczaj po 
7— 12 rodzin, domy podobne do koszar Tenementhouses zwane; 
każda rodzina zajmuje przecięciowo dwa pokoje, płaci z nich 1 
miesięcznie 1 8 — 19 szyllingów. W  samym Nowym Yorku liczą 
nie mniej jak 18,582 takich domów, w których przecięciowo 
m ieszka 21— 22 osób.
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Najwyższe są płace w Kałiforni; w żadnej innej prowincji 
Stanów Zjednoczonych robotnik tyie pieniędzy zarobić nie może 
ja k  tamże, zaofiarowanie bowiem roboty przewyższa o wiele żą­
danie takowej. Chłopcy 12— 16 lat liczący, mogą już zarobić 
miesięcznie 24— 36 rubli; zręczny kamieniarz, mularz lub maszy­
nista, zarabia dziennie 7 do 9 rubli, strycharz jeszcze więcej, 
a  toż samo ma miejsce i z innemi rękodzielnikami.

Umowy z robotnikami w miastach większych mają miejsce 
na dnie, bez żadnych oznaczeń kontraktowych; dzień roboczy li­
czy się godzin 10, a we wszystkich warsztatach rządowych tylko 
8 (bez uszczuplenia płacy dziennej).

Stowarzyszenia robotnicze (Trades Unions) usiłowały wpro­
wadzić pracę ośmiogodzinną i do warsztatów prywatnych, bez 
zmniejszenia płacy dziennej, lecz bezskutecznie.

W fabrykach wyróbow bawełnianych i wełnianych w Mas- 
sachusets, praca dzienna wynosi godzin 11 z następującym po­
działem: o 6-ej rano śniadanie, rozpoczęcie roboty o 6-ej minut 
30, o 12 obiad, o 12 minut 45 znów robota, koniec o 6-ej minut 
30 a w sobotę o 5-ej.

Zorganizowaniu się stowarzyszeń robotniczych w Ameryce 
stoją na przeszkodzie, coraz nowe zaofiarowania roboty z przy­
czyny ciągle przybywających emigrantów, tudzież' okoliczność, iż 
klassa robotnicza że zbyt wielu narodowości jest złożoną.

Organizacja stowarzyszeń zatem mniej może być dokładną, 
a  wpływ ich mniejszym być musi na przedsiębierstwa przemy­
słowe jak  w Anglji.

Najsilniejszą i najliczniejszą jest Korporacja szewców (zwa­
na Rycerzy Ś-go Kryspina) liczy ona bowiem 50,000 Członków

Korporacja Górników liczy . . . 30,000 „
„ Giserów żelaza . . . 17,000 „
„ Strycharzy liczy. . . 15,000 „
„ Maszynistów i K ow ali. 10,000 „
„ Cieśli liczy . . . .  6,000 „
,, Brukarzy „ . . .  . 2,500 „
„ Mularzy „ . . . . 2,000 „

Stowarzyszenia wzajemne podług systemu Schulze-De- 
litsch rozpowszechniają się coraz bardziej, częściowo z dobrym 
skutkiem.

W końcu Autor wypowiada co do robotników amerykań­
skich zdanie niemniej trafne i niemniej do warunków europej­
skich stosowne: „ Przemyśl  fabryczny i główniejsze gałęzie in­
nego przem ysłu, koncentrują się powoli w rękach wielkich kap i­
talistów i potężnych korporacji, i bardzo jest prawdopodobnem, 
iż  walka pomiędzy kapitałem a pracą , skoro obadwa te czynniki 
wzajemnie się pomiędzy sobą połączą, stać się może długą  
i  w skutkach swych fatalną.

DISINTEGRATOR (ROZDRABNIACZ) CARR’A .

Maszyna zwana disinteg rato rem  czyli rozdrabniaczem  
C arra , używaną jest od niedawnego czasu w Anglji do rozdra­
bniania wszelkiego rodzaju twardych m aterjałów jak  np. rud mi­
neralnych, kości, cukru, asfaltu, cementu, cegieł ogniotrwałych, 
gliny suchej, a także do gniecenia buraków w cukrowniach, do 
przygotowania szruty na paszę dla bydła, przy wyrobie sztu­
cznych nawozów w fabrykach chemicznych, a nawet zastosowano 
ją  z wielką korzyścią do mielenia zboża.

Disintegrator składa się z pewnej liczby okrągłych prętów 
żelaznych lub stalowych, osadzonych w równych odstępach na

dwóch równo odległych kołach czyli tarczach okrągłych, i two­
rzących współśrodkowe pierścienie. Jeden koniec każdego pręta 
tworzącego pierścień, osadzony jest stale w tarczy, końce zaś 
prętów składających najbliższy pierścień współśrodkowy, umoco­
wane są w tarczy przeciwległej, a tym sposobem pierścienie te 
utworzone z prętów, jedne w drugie zachodzą. Liczba współ- 
środkowych pierścieni jest rozmaitą, stosownie do przeznaczenia 
maszyny i wynosi od 4 do 14, która to ostatnia liczba znajduje 
się w disintegratorach używanych do mielenia zboża.

Na fig. 1, pokazane je s t w przecięciu osadzenie prętów, 
przyczem zauważyć należy, iż trzy pierwsze pierścienie licząc od 
osi obrotu, umieszczone są na jednej i tej samej tarczy.

Obie tarcze osadzone są stale na dwóch wałach poziomych 
z których jeden pełny wchodzi w drugi wydrążony. W ały te 
za pomocą dwóch pasów prostego i skrzyżowanego (fig. 2) obraca­
ją  się w kierunkach przeciwnych i nadają takiż ruch dwom ta r­
czom i pierścieniom z prętów na nich osadzonym, które jedne na 
drugie zachodzą, uie dotykając się wcale.

Działanie tej maszyny jest następujące: m aterjał który ma 
być rozdrobniony, wrzuca się wewnątrz najmniejszego pierścienia, 
to jest najbliższego osi wału, a następnie, gdy maszyna jest w ru ­
chu, w skutek uderzenia prętów rozbija się na kawałki, które 
odrzucane siłą odśrodkową napotykając pręty drugiego pierście­
nia poruszające się w kierunku przeciwnym, rozbiją się na dro­
bniejsze części. W ten sposób coraz mniejsze kawałki przecho­
dzą cały szereg pierścieni uderzane przez pręty 3°, 4°, 5° i t. d. 
pierścienia, dopóki nie zostaną do potrzebnego stopnia roz­
drobnione.

Jedną z największych zalet tej maszyny jest jej niezuży- 
walność, gdyż zużycie prętów uderzających, które z hartowanej 
stali zrobione być mogą jest prawie żadnem, i nie ma najmniej­
szego wpływu na działanie maszyny. Tylko panewki wałów 
wymagają niejakiego starania, gdyż muszą być dobrze osadzone 
i często smarowane, a po pewnym, bardzo znacznym zresztą 
upływie czasu, nowemi zastąpione.

Na jednein z ostatnich tegorocznych posiedzeń Towarzystwa 
Brytańskiego (British Association) wynalazca rozdrabniacza Carr, 
zdawał sprawę z wypadków zastosowania tej maszyny do miele­
nia zboża. Wypadki te przeszły wszelkie oczekiwania, tak  że 
podług zdania Inżenierów angielskich zastosowanie disintegra- 
tora zupełny przedwrót w młynarstwie sprawić powinno.

Dotąd powszechnie do mielenia zboża używane kamienie, 
musiały być w pewnych odstępach czasu nacinane, gdyż się 
w ciągu roboty bezustannie zużywają, w rozdrabniaczu zaś, jak 
to już wyżej wspomnieliśmy, pręty rozdrabniające żadnemu prawie 
zużyciu nie podlegają. Mielenie odbywa się tu  w sposób nastę­
pujący. Zboże zasypane przez otwór przy osi maszyny znajdują­
cy się, działaniem siły odśrodkowej dąży ku obwodowi maszyny 
przechodząc przez szereg pierścieni, których liczba w tym razie 
wynosi 14, a liczba prętów 1,000, uderzane z wielką siłą  przez 
pręty, poruszające się w kierunkach przeciwnych, aż dopóki nie 
zamieni się na najdrobniejszą mąkę. Im więcej zboże oddala się 
od środka, tym uderzenia prętów są silniejsze, gdyż z jednćj stro­
ny siła odśrodkowa zboża, a z drugiej strony prędkość obrotu 
prętów uderzających, powiększają się coraz bardziej w miarę 
przybliżania się ku obwodowi maszyny. Pomiędzy zbożem i m a­
szyną nie ma tu  najmniejszego tarcia, które przy zwykłych mły­
nach tyle siły napróżno zużywa, ani też nie tracą pręty swej siły 
oddając tyle tylko ile do rozdrobnienia zboża koniecznie potrzeba.

Disintegrator używany w młynie pp. Gibson i Walker pod 
Edymburgiem, miele 20 kwarterów czyli 4 5 ^  korcy pols. (5816
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litrów) pszenicy na godzinę, zastępuje więc 25 zwykłych gangów 
młynarskich.

Stosunkowa ilość otrzymywanej mąki z rozdrabniacza, jest 
prawie taka sama, jak  przy mieleniu dotychczasowem, lecz mąka 
ta  jest daleko lepszą, gdyż jest ziarnistą a nie rozgniecioną, jak 
to zwykle dotąd bywa w skutek trącego działania kamieni młyń­
skich. Chleb z mąki rozdrobnionej, czyli jak  wynalazca nazywa, 
disintegrowanej, jest lżejszy i dłużej się przechowywać daje, 
i dla tego też m ąka nowym sposobem mielona jest więcej poszu­
kiwaną a w skutek tego i droższą.

Doświadczenie robione w młynie Gibsona 
przez Inżenierów, członków Towarzystwa Bry- 
tańskiego, pod kierunkiem prezesa tej instytucji 
prof. Jenkin, okazały, że stosunek siły potrze- 
bnćj do zmielenia 20 kwarterów pszenicy za- 
pomocą rozdrabniacza i zwyczajnych kamieni 
młyńskich, jest w stosunku liczb 145 do 200, 
czyli że przeszło ’j3 część siły oszczędza się 
przez użycie disintegratora, który przytem po­
ruszał się z prędkością 400 obrotów na minutę.
Prócz tego przekonano się że maszyna ta  po­
trzebuje tylko 12 X 8 =  96 stóp kw adrato­
wych miejsca, a zatem bez porównania mniej 
niż 25 gangów młynarskich, które zastępuje.

Na ostatniem zebraniu ogólnem niemiec­
kiego towarzystwa młynarzy, które w d. 14 
kwietnia r. b. w Hanowerze obradowało, zajmo­
wano się także wiele zastosowaniem maszyny 
Carr'a w młynarstwie. Jeden ze sprawozdaw­
ców w tym przedmiocie p. Malzfetd, zalecał 
szczególnie użycie rozdrabniacza do szrutowania 
zboża lub do wyrobu kaszki (gries) radząc aby w ten sposób 
przygotowany półprodukt na zwyczajnych kamieniach był domie- 
lanym. Na podstawie własnych doświadczeń robionych z disin- 
tegratorem  Carr'a robiącym 400 obrotów na minutę, podaje 
Malzfetd, iż maszyną tą  zeszrutować 
można 2,000 centnarów zboża dzien­
nie, co wystarcza na dostarczenie pół­
produktu dla 50 gangów m łynar­
skich, —  radząc przytem aby ziarno 
przed zasypaniem w maszynę Carr’a , 
było pomiędzy walcami płasko roz- 
gniatanem. Inny sprawozdawca p. van 
den Wyngaert prezes towarzystwa mły­
narzy, uważa także za najstosowniej­
sze użycie rozdrabniacza do wyrobu 
kaszki, i przez okazanie prób miewa 
wykonanego na disintegratorze, prze­
konał obecnych, że zboże zeszrutowa- 
ne w tej maszynynie i przesiane, wyda­
ło: 33°/a mąki, 20°/o drobnej kaszki,
14°|0 grubszej kaszki, i 31°/0 otrąb
(kleie) że zatem 65%  całej ilości zboża, powtórnemu mieleniu 
poddać trzeba.

Z innych zastosowań tego wynalazku najważniejsze są na­
stępujące:

Przy fabrykacji sztucznych nawozów używane są rozdra- 
bniacze z tarczami mającemi I 1/? lub 3 '/, stóp ang. średnicy, do 
których poruszenia potrzeba siły 10 do 12 koni parowych, i do­
starczające na godzinę 140 —  200 centnarów sproszkowanych 
i zmięszanych kości, guana, fosforanu wapna i t. p.

Disintegrator. Fig. 1

W  Charlottenburgu pod Berlinem używają z wielką korzy­
ścią maszyny C arr’a do mielenia cykorji.

Bo rozdrabniania asfaltu na proszek do tabaki podobny, 
najkorzystniejszemi się okazały disintegratory 4 '/ ,  lub 6 ' f  stóp, 
średnicy mające. W fabrykach sztucznego opału, koksu lub wę­
gli prasowanych, można siłą 10 —  12 koni parowych i działa­
niem disintegratora 4.1/, stóp średnicy mającego, rozdrobnić 
w ciągu godziny 150 do 200 centnarów miału węglowego.

J  IT A m in  14 takich maszyn używanych jest do wyrobu koksu 
| prasowanego, który jest lepszy, aniżeli za pomocą gniotących wal- 

cy otrzymywany.
Bo fabrykacji ogniotrwałej cegły i gliny, 

oraz cementów, używane są maszyny 6 '/4 stóp 
średnicy mające, z tarczami uieobtaczanemi 
z żelaza lanego, rozdrabniające od 200 do 600 
centnarów surowego m aterjału w ciągu godzi­
ny, a to stosownie do tego czy użytą będzie do 
ich poruszenia maszyna o sile 14 czy też 40 ko­
ni parowych. Skutek użyteczny rozdrabnia­
cza o średnicy 6 1/* stóp, jest prawie dwa razy 
tak  wielki jak maszyny 4 '/a stóp średnicy 
mającej.

W cukrowniach, do mięszania rozmaitych 
gatunków cukru, dostateczne są disintegratory 
mające 3 '/a stopy średnicy, a siła 3 koni pa­
rowych wystarcza do zmielenia 150 —  180 cen­
tnarów cukru w ciągu godziny.

Ilozdrabniacz 6 stóp średnicy majacy, 
silnie zbudowany, z prętam i i wałami stalowemi 
oraz tarczam i z żelaza kutego, zastosowanym 
został z korzyścią do rozdrabniania twardych 

kruszczów i rud  metalicznych, gdyż więcej wykonać jest w stanie 
niż wiele pionowo obracających się kamieni, dotąd w tym celu 
używanych; a nadto tę  wyższość przedstawia że nietyłko rozdra­
bnia, ale ido pewnego stopnia oczyszcza mielone rudy, co następnie

wiele opału i zachodów przy ich topie­
niu oszczędza. We Francji i Norwegji 
przekonano się o tern dostatecznie 
w wielu fabrykach żelaza i cynku, przy 
wytapianiu rud żelaznych oraz blendy 
i galmanu.

Najwłaściwsza prędkość jaka di- 
sintegratorom nadaną być powinna za­
leży od twardości rozdrobnianego m a­
terja łu  i od stopnia żądanego roz­
drobnienia. Bo rozdrabniania mate- 
rjałów bardzo twardych jak  np. rudy 
cynkowe, które na bardzo drobny pro­
szek zmielone być powinny, potrzebną 
je s t prędkość 600 obrotów na minutę 
w ału pełnego, a 400 obrotów wału 
wydrążonego, do rozdrabniania zaś 

m aterjałów miękkich jak np. węgle kamienne, kości, sole che­
miczne lub zboże, liczby obrotów tych wałów450 i 300 na mi­
nutę są dostateczne.

Sposób ustawienia rozdrabniacza może być rozmaity, sto­
sownie do potrzeby fabrykacji. Może on być ustawiony wprost 
na podłodze, nad dołem z którego rozdrobniony m aterjat, za 
pomocą elewatora się wydobywa, lub też można podnosić surowy 
m aterja łdo  maszyny wyżej ustawionej a wtedy rozdrobniony pro­
dukt na podłogę budynku spadać będzie. W każdym razierozdra- 
bniacz ustawionym być winien na silnej i niewzruszonej podstawie.
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Ceny disintegratorów, które sprowadzone być mogą z Anglji 
za pośrednictwem biura technicznego Henryka Simon w Manche­
ster (Nr. 7. St. Peters-square) są następujące:

Maszyna Nr. 1. Średnicy 41/, stóp, z tarczami z żelaza 
lanego, i kutemi prętami i wałami używana do rozdrabniania 
węgli, soli chemicznych, asfaltu i t. p. kosztuje funtów szterlin- 
gów 120 czyli około 875 rsr.

Maszyna Nr. 2. Średnicy 3 '/s stóp mająca, taka sama jak 
Nr. 1 lecz lżej zbudowana z niższem osadzeniem wałów i  odrzu­
cająca rozdrobniony materjał pod spód maszyny, kosztuje bez 
pokrywy 100 funtów szterlingów czyli około 730 rsr. fig. 3.

Maszyna Nr. 3. 6 ‘/ 3 stóp średnicy, z tarczami z żelaza la­
nego, prętami stalowemi i kutemi wałami, używana do fabrykacji 
cementu i wyrobów z gliny, kosztuje 190 funt. szt. czyli około 
1380 rsr.

Maszyna Nr. 4. Takiej samej jak Nr. 3-ci średnicy 
lecz daleko silniej zbudowana cała z żelaza kutego, z prętami 
i wałami stalowemi służyć mogąca do rodrabniania rud, kosztuje 
290 funt. szt. czyli około 2,110 rsr. W Niemczech wyrabia di- 
sintegratory fabryka maszyn J. Pallenberga w Mannheim, a w 
Belgji Hantez et Comp. w Monceau-sur-Sambre.

J. H.

strumieni pary na cienkie warstwy szlaki płynnej z wielkich 
pieców odchodzącej. Strumienie pary dzielą szlakę na najcień­
sze niteczki tak iż z pozoru zupełnie się staje podobną do baweł­
ny. Produkt tym sposobem otrzymany stanowi bez zaprzeczenia 
najgorszy przewodnik cieplika z dotychczas znanych. Tabelka 
poniżej załączona mieści w sobie rezultaty prób w tym względzie 
przedsiębranych. W próbach rzeczonych porównywano wełnę 
mineralną z wojłokiem używanym powszechnie do obściełania 
kotłów i rur parowych na kondensację wystawionych. Do czy­
nienia doświadczeń użyto dwóch większych i dwóch mniejszych 
naczyń cynowych z pokrywami otworami opatrzonemi, a to celem 
umieszczenia w nich ciepłomierzy. Naczynia mniejsze po umie­
szczeniu ich w większych i obesłaniu najstaranniej jednego woj­
łokiem a drugiego wełną mineralną, napełniono wodą wrzącą, 
umieszczono w nich ciepłomierze i  odczytywano na takowych 
temperaturę w dość krótkich odstępach czasu. Oczywiście na­
czynie szybciej stygnące, świadczyło o podrzędności przedmiotu 
do obesłania użytego. Załączone tu stopnie temperatury, świad­
czą najwymowniej, przyczem nadmienić winniśmy iż dalsze sty­
gnięcie czyli niższe stopnie temperatury pominięte zostały jako 
nie potrzebne.

NAJWIĘKSZA POMPA KOPALNIANA.

Fig.

W kopalniach cynku w Ameryce 
należących do Towarzystwa Lehigh-Zinc 
ustawiono pompy parowe wraz z ma­
chiną parową celem wypompowywania 
wody w nich napływającąj, które zadziwia­
ją  swemi rozmiarami. Do poruszenia 
machiny dostarcza pary 16 kotłów po 50 
stóp długich 31 cali średnich mających 
z blachy 5/,6 cala grubej. Wentyle po­
dwójne (doppelsitz yentile) mające 20 cali średnicy a 13/ t cala 
skoku, przepuszczają parę do cylindra mającego 110 cali średni­
cy a 10 stóp skoku. Dno cylindra waży 26,798 funtów, wierzch 
24,540 funtów a cały cylinder z dnem i wierzchem waży 81,736 
funtów. Ściany cylindra są z żelaza lanego 15/s cala grube i wa­
żą 26,928 funtów. Sztanga tłokowa z kutego żelaza ma 14 cali 
średnicy i  22 stóp długości. Kreuzkopf waży 15,740 funtów 
i przytwierdzony jest do sztangi tłokowej mutrą ważąca 1,100 
funtów.

Cztery pompy podnoszące, po 31 cali średnicy mające, wy­
lewają wodę do zbiornika skąd ją  znów inne cztery pompy z tło ­
kami zanurzającemi się (taucher kolben, piston plongeur) wydoby­
wają na powierzchnię ziemi. Machina działa przy ciśnieniu 60 
funtów na cal, w którym to razie daje siłę 3,000 koni wynoszącą. 
Zadaniem jej jest wydobyć na minutę 17,000 galionów wody 
z głębokości 300 stóp.

/
l  J < !  (

Pod tą nazwą znajdujemy w jednem z amerykańskich pism 
technicznych, opis nowego produktu otrzymanego przez działanie

Wełna mineralna
Temperat,. Czas Strata

98° C 4 po połud —
97,2 4 10 minut 0,8 *
96,5 4 20 „ 1,5"
95,5 4 40 „ 2,5"
93,8 5 -  „ 4,2°
92,5 5 20 „ 5,5
90,8 5 40 „ 7,2°
89,2 o — „ 8,8°
87,4 6 20 „ 8,6°

Wojłok
Temperat. Czas Strataoo2? 4 po połud —

96,5 4 10 minut 1,5°
94,5 4 20 „ 3,5°
93,2 4 40 „ 4,8°
91,6 5 —  „ 6,4"
89,8 5 20 „ 8,2"
87,9 5 40 „ 9,1°
85,8 6 -  „ 10,2°
83,8 6 20 „ 13,2"

Widzimy więc z tabelki powyższćj że wełna mineralna jako 
zły przewodnik cieplika przewyższa w tym przymiocie wojłok 
blizko o a|3. Przyczyną tego będzie zapewne znaczna ilość po­
wietrza w niej pozostała. Z tych więc przyczyn wrełna mineral­
na stanowi nader właściwy i  stosowny materjał do obściełania 
rur i kotłów parowych, oraz do wypełniania przestrzeni próżnych 
pomiędzy podwójnemi ścianami kass ogniotrwałych, jest bowiem 
materjatem najzupełniej niepalnym.

NOWY (M T IE y & t
1)0 WYŚCIEŁANIA CHOMONT, SIODEŁ I T. P.

Do wyściełania choinont, siodeł, i innych części zaprzęgu 
zwierząt, służących do pociągu lub jazdy, zamiast dotychczas 
używanych włosów, sierści bydlęcćj lub pakuł, niemiecka Gazeta

I
V .
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Siodlarska zaleca użycie lnianego siem ienia zmieszanego z łojem, bione. Negre w ykonał na tej drodze sztychy heliograficzne bu
Klichliwnsr. Ziarnpk- In ia n o r rn  1*:— ~ ______ ___________________ i   . , J J & u ulluchliw ość ziarnek  lnianego siem ienia, zapobiega silnem u ciśnie­
niu na skórę zwierzęcia, a spraw ia dokładne przyleganie zaprzę­
gu, który przybiera tak i k sz ta łt, ja k i m a część c iała  zwierzęcia, 
n a  k tórej zaprząg  leży,— a przez to  ciężar rozk łada się na większą

dząc podziwienie, tak  ze względu na ich wielkość ja k  i wykończe­
nie. M ianowicie cały  szereg architektonicznych widoków kated ry  
w C hartres —  a  między niem i portyk  blisko pó łtrzeciej stopy wy­
soki —  je s t niezawodnie najznakom itszą z p rac w tym  kierunku

powierzchnię, i rocz tego, w s k u te k  tłuszczu znajdującego się \ dokonanych. Owa pow ikłana sia tka  zastępująca ziarnkow atość 
pomiędzy ziarnkam i siem ienia, skora lub płótno pokrywające ta -  j  m a w sobie coś nieregularnego, przypadkowego co przypom ina 

owe ziarnka, zawsze są napojone tłuszczem , a przezto zabez- j ręczną robotę. D otąd je d n ak  N egre ani uczniów nie m a ani też 
pieczone od w siąkania w me zwierzęcego potu. Tym sposobem j swojego wynalazku nie u jaw nił przez eksploatacją n a  większa 
zapobiega się ob tarciu  skory zwierzęcia, a naw et rany  poprzednio j skalę; co domyślać się każe, że nadzwyczaj subtelna jego m etoda 
z ob ta icia  pow stałe łatw o zagojonem i być mogą, gdyż p łyn  wy- j  rytow nicza nie obejdzie się bez ręk i m istrza, i d la tego do ogólhei

nanvch c h r n n i  r n n v  t o  nrl ^ Qr , Q l ^ ; Q  . „ i ___a z  „i___ i _ _ i .. . . . .  &ciekający z nasion lnianych chroni rany  te  od zapalenia.
Przez dodanie łoju nie dopuszcza się także ferm entacji ln ia­

nego siemienia, i dla tego ilość łoju ja k ą  dodać należy je s t zmien- 
ną i wynosi: 1 część ło ju  na 5 do 10 części lnianego siemienia, 
stosownie do tem pera tu ry  powietrza, i aby m assa utw orzona była 
m iękką. W  celu nadan ia  m assie tej arom atycznego zapachu 
dodać m ożna m a łą  ilość olejku terpentynow ego lub kamfory, które 
także do trw ałości zaprzęgu  przyczyniają się.

P O S T Ę P Y  H E L I O G R A F J I  W  Z A S T O S O W A N I U  DO P R Z E M Y S Ł U .

II.

Jakeśm y to już  widzieli, usiłow ania w celu o tizym ania 
słonecznego obrazu, z któregoby następn ie  dały  się odtłaczać od­
b itk i, dzielą się n a  trzy grupy, to je s t n a  heliografią przez wy­
traw ian ie  kw asem  (ecowanie), przez reakcję chem iczną i przez 
odpowiednie ukształtow an ie p ły ty . Już  przed  dw udziestu mniej 
więcej la ty  Nicefor Niepce p rzyrządzał za pomocą asfa ltu  fotogie- 
niczne klisze, chociaż te  bardzo jeszcze były niedokładne. W. r- 
1853 synowiec jego Niepce de S a in t-Victor po d ją ł i poprow adził 
dalćj próby swego stry ja , stworzywszy nowy zupełn ie sposób po ­
stępow ania. / a  pomocą zupełnie bezbarwnej benzyny i nieco 
cytrynowego olejku nada je  on asfaltowi po trzebną płynność i p o ­
ciąga nim  m etalowe p ły ty , lak o w a p ły ta , po w ystawieniu jej 
n a  d z ia łan ie  św ia tła  pod pozytywną kliszą, polewa się m ięszani- 
n ą  nafty  z trochą benzyny, k tó ra  rozpuszcza części niedotknięte 
od prom ieni słonecznych i goły kruszec odsłania. Jeżeli chodzi

przem ysłowej eksploatacji zastosow ać się nieda.

P od  względem reprodukcij rysunków i sztychów Am and 
D urand  doprow adził asfaltow ą m etodę do najwyższej doskona­
łości. Jego ulepszenia zaprowadzone w m etodzie N iepcea pole- 
§a.Ti głów nie na udoskonaleniu narzędzi, na przyrządach  w celu 
osiągnięcia większej dokładności i na biegłości w ecowaniu. J e ­
m u też udało  się całe postępow anie zastosować do praktycznego 
i przem ysłowego użytku, i on też z pomiędzy wszystkich heliogra- 
fów najwięcej dostarczy ł p ły t do handlu  rycinam i.

Pośród jego reprodukcyj znajdują się wybornie wykonane ró ­
żnego rodzaj u sztychy oraz ręczne rysunki starych i nowych mistrzów. 
N a szczegółowe w spom nienie zasługuje przeobrażenie miedziory­
tów w typograficzne pły ty . Dość tu  będzie wymienić półtorej 
stopy wysoki sztych w edług  R afaela Anderloni, w yobrażający 
sąd  Salomona, którego typograficzne naśladow anie zadaw alnia 
wszelkie uzasadnione wym agania, —  oraz znaczny szereg tynogra- 
fij pomniejszonych z biblji Schnorr’a dla franeuzkich i angielskich 
nakładców , - - ja k  niemniój nader in teresujące typograficzne 
odtworzenie dwóch drzeworytów  D ore’go, cztery razy powiększo­
ne z o ry g in a łu .

Mimo pomyślnych prób z natury : N egra i reprodukcyj D u­
ran d a , zdaje się że w przyszłości heliografji asfa lt nie odegra 
znakom itej roli. Do obrazów z n a tu ry  je s t on za m ało podatnym  
a przy odtw arzaniu  sztychów i rysunków okazuje w praw dzie 
większą tw ardość przy ecowaniu niż chrom ogełatyna; ale za to  ta  
osta tn ia  lepiej nadaje się do rozm aitych subtelnych sposobów, 
przy pomocy których m ożna się obejść bez ecowania. To też 
wszystkie następne m etody posługują się tym podatniejszym  m a . 
terjałem .

Jeszcze w r. 1839 anglik  M ungo P onton odkry ł fotoche­
miczne działan ie kw asu chromowego na klejow ate p ie rw iastk i,, . , , , 1U1 U/.UO u/jiaicinic uw asu curoinowego na Kieiowate n ierw iastk i

w i r  ?  ■ ' podobnie Jak  do akw atynto- organiczne, i odkrycie to stosow ał do prób fotograficznych- —
wego sztycnu posypuje się w arstw ą m iałk iego proszku żywiczne- a w tym  sam ym  w łaśnie czasie, kiedy we F r a n c j i ° w z i ^ ę p0-
go, a potem  poddaje się w ytraw ieniu kwasem. Tą m etodą otrzy­
mano już  n iem ało bardzo  dobrych reprodukcji szkiców i rysun-

nownie do asfaltu  (1853), A nglik Fox-T albot właściwy w yna­
lazca fotografji n a  papierze —  próbow ał użyć chrom ogelatyny do-  -------- ------------------- --—  ■ * * j x v u v 5 ł c ł a j i  n a  p a p i t

ow; ale obrazy z n a tu ry  m uszą być koniecznie retuszow ane j celów heliograficznych. P rzyrządził on rozczyn z jed n e j' części

p Z tT  \J®” T  dobre *">*•£ <4, <„P od  względem kopij z n a tu ry  jeden  tylko K arol N egre zdo- j  dwuchrom ianu potasu , w nasyconym  rozczynie i p o c L n a T n lm

on a s S w f W o k ’Z ada" a l7 JąCe Wyd° byĆ reZUltaty- : m etak^  p ły tę  Po p o d d an iu ' jej
czyfi tak  zwanći n ie Jako przy  w ytraw ianiu (ecowaniu):—  j tłem  akw atiinow em  z m iałko sproszkowanej gum y kopalowćj 
o l l r i  V ’ 7 ,  prZeC,W k“ - a l e  jak o  środka i ecował ją  potem  chlorkiem  żelaza. K w as przen ika gelatyne

któr?di ^  *  *m  «
pow loką asfaltow a, w skutek  chemicznej reakcji, rozpryskuje siS w y ^ a  m S °

sie drobnych rys, k o r ,  również zło tym  osadem  w ypełn ia j, i ,wo zrozumieć, że w ten  sposób o s i t^ a  sie w i Z f  oW adn j  ó 

w L e  d e t t a r l Z l u  po- anikeli przy utyciu  asfaltu" k tóry  z S e j s c ^ i e S  ch “  ba J

m iebce a w  ■ * ? *  * » » *  -  pozostawićm iejsce ziarnkow atości. P o  pozłoceniu p ły ty , usuw a on asfa lt 
za pom ocą e teru  i tym  sposobem otrzym uje p ły tę  dziwirowaną, 
n a  k tórej m iejsca pozłocone są  punk tam i b iałem i, a  tylko obna­
żone stalowe części t ła  ulegają działan iu  kw asu i zosta ją  pogłę-

i który dla tego sam e tylko św ia tła  i cienie rażąco k ładzie  przy 
sobie. W praw dzie i Fox-T albot n ie  doszedł do w ykonania p ró b  
z delikatnem i przejściam i; ale w każdym  razie delikatne i d o k ła ­
dne stopniowanie fotochem icznćj reakcji, jak ie okazał nowy ma-
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terjał, wskazywało, że on właśnie powołany jest do odegrania 
ważniejszej roli w przyszłości.

Jakoż Garnier tą, metodą do znakomitych doszedł rezulta­
tów. Jego „Zamek Maintenon“ dość znacznych rozmiarów wi­
dok architektoniczny z krajobrazem, był prawdziwem arcydzie­
łem} heliograficznem wystawy z r. 1867 i otrzymał wielką nagro­
dę. Obraz ten co do charakteru niczem się nie różni od akwa- 
tinty, ' odznacza się przytem taką delikatnością cieniowania 
i wyrazistością szczegółów, że najlepszej fotografji nie ustępuje 
pod tym względem. Garnier przyrządza powłokę na swoje płyty 
z miękkiej na kształt syropu massy, składającej się z pierw iast­
ków roślinnych zakwaszonych chromem, i po wystawieniu na 
działanie światła posypuje ją  żywicznym proszkiem. Ponieważ 
wystawienie jia światło odbywa się pod kliszą negatywną, na któ­
rej cienie są przezroczyste a światła nie przezroczyste, ciemne 
zatem miejsca pod wpływem światła twardnieją i bardzo mało tylko 
proszku na nich przylega, kiedy tymczasem miejsca jasne, do któ­
rych światło nie dochodzi, pozostają wilgotne i proszek masami 
na nich osiada. Pośrednie tony okrywają się proszkiem w miarę 
tego jak  są ocienione. Gdy przez ogrzanie płyty żywica utwier­
dzoną na niej zostanie, tworzy rezerwę przy ecowaniu a zarazem 
chropowatość (ziarnkowatość) przy odbijaniu. Metoda ta  jest 
racjonalną; gdy bowiem jedna i ta  sama operacja rozwija obraz 
i zarazem tworzy ziarnkowatość, samo więc z siebie stopniowanie 
tonów wytwarza gęstszą lub rzadszą strukturę punktów cienio­
wych. W prawdzie zdaje się że metoda ta  nie jest także wolną 
od trudności, i że nie zawsze równie doskonałe zapewnia rezul­
taty. Z resztą Garnier przedstaw ił także próby typograficzne, 
które odpowiedziały wszelkim warunkom, jakich w obrazach la­
wowanych po prasie drukarskiej oczekiwać można.

Odrębną metodę zastosowania chromu, pod względem pewno­
ści i szybkości wykonania przewyższającą wszystkie inne metody, 
wynalazł E. Baldus, niemiec osiadły w Paryżu. Nie powleka on 
swoich płyt miedzianych żadną warstwą organiczną ale pociąga 
metal wprost kwasem, którego podstawę stanowią chrom i amo­
niak, aby płytę odrazu wrażliwą uczynić — podobnie jak  się 
joduje srebro przy dagerotypowaniu.

P ły ta  na mokro wystawiona na światło, osycha w miejscach 
oświeconych i w skutek wywiązującego się przytem procesu che­
micznego ulega zmianie i zostaje nadgryziona. Gdy następnie 
kwas się zmyje a powierzchnia płyty przeciągnie się walcem na­
pojonym lekkim pokostem, to pokost chwyci się tylko tych miejsc, 
które mniej lub więcej na działanie światła nie były wystawione; 
przeciwnie miejsca, w których fotochemiczne działanie miedź 
lozłożyło, nie przyjmą zupełnie tej tłustawej substancji. Poko­
stowa powłoka służy potem za rezerwę przy, ecowaniu. Ponie­
waż tutaj między obrazem a powierzchnią metalową niema ża ­
dnego obcego ciała, przeto ziarnkowatość tworzy się chemicznie 
przez samo gryzące działanie światła. Obrazy Baldusa trzy­
mają środek między akwatintą a litografią. Między zdjętemi 
z natury wyszczególniały się jego nader delikatnie modelowane 
wizerunki arcydzieł rzeźby; co się zaś tyczy reprodukcji szty­
chów, wydał on piękny zbiór ornamentów wedle najlepszych mi­
strzów, ze stu tablic złożony. Przedstaw ił też bardzo udatne 
próby przeniesienia miedziorytów na typograficzne odciski.

Jak  typową modłą wyżej wymienionych metod jest miedzio- 
i-yt, tak druga gruppa heliograłiczna opiera się na zasadzie lito­
grafji. Pierwsze acz niedokładne jeszcze próby w tym kierunku 
przedsięwziął był w r. 1854 osiadły w Anglji Austryak Paw eł 
Pretsoh. S tałą  atoli podstawę zawdzięcza metoda reakcyjna dopiero 
pracom Poitevin’a, który wydoskonaliwszy swój sposób, sprzedał 
go w r. 1857 Lemercier’owi, właścicielowi wielkiego zakładu lito­

graficznego w Paryżu. Sposób ten jest pewny i prosty: K a­
mień pociąga się cienką warstwą dwuchromatyzowanego albu- 
minu albo geiatyny i wystawia się go na światło pod kliszą nega­
tywną. Następnie czerni się całą powierzchnię jednostajnie, bez 
żadnych ostrożności. Potem postępuje się z kamieniem tak  jak  
przy zwyczajnej litografji po ecowaniu, które tutaj odpada zupeł­
nie, to jest zmywa się go olejkiem terpentynowym, zwilża wodą, 
przeciąga walcem z farbą i drukuje się. Heliograficzny rysunek, 
zupełnie tak jak  litograficzny, występuje na gołym kamieniu 
z pod walca; objaw to jeszcze więcćj niespodziany niż przy 
zwykłej litografji, dla tego że tam  przynajmniej przed zmyciem 
lysunek jest widoczny; rzecz ta  jednak łatw ą jest do wytłuma­
czenia: Chromian geiatyny stanowi tutaj to co guma przy eco­
waniu, to jest chroni kamień przeciw tłustości. Światło atoli 
rozkłada chromogelatynę tak  dalece, że takowa traci swoją w ła­
sność broniącą od tłuszczu, i oświecone miejsca, nasiąknięte po­
kostem drukarskim, grają tutaj rolę litograficznego rysunku. Co 
się tyczy artystycznej strony tej metody, jest ona najzupełniej 
zadowalniającą. Heliograficzna odbitka z kamienia wygląda zu­
pełnie jak  rysunek starannie wykonany kredką, z pewnem podo­
bieństwem do obrazka tuszowego, co pochodzi z delikatniejszej 
ziarnkowatości. Pośrednie tony są pełne a cieniowanie wyraźne. 
Z przedstawionych prób wspomnimy tutaj dwa szczytowe pola 
z wieży kościoła P. Marji (Notredame) w Paryżu z płaskorzeźba­
mi; kilka bogato figurami zdobnych ścian portyku katedry w 
Amiens; widok pięknego kościoła Ś-go Michała w stylu romań­
skim w Dijon i t. p. Znakomitemi też były pod każdym wzglę­
dem. Antykowa głowa kobieca naturalnej wielkości wybornie 
modelowana z gipsowego odlewu, —  oraz cztery razy pomniejszo­
na tarcza Henryka II -— należąca do pysznej cyzelowanej zbroi 
przechowywanej w Luwrze, Reprodukcja rysunków i sztychów 
lównież nic nie zostawia do życzenia, a do kopiowania archeologicz­
nych dokumentów, do zdejmowania facsimilów i t. p. fotolitogra­
fia wybornie się nadaje.

Pomijamy tutaj rozmaite sposoby polegające na przedruku, 
jak  skoro proste oświecenie kamienia najlepsze wydaje rezultaty, 
a przechodzimy do metody wynalezionej przez Tessiógo du Motay 
i Marechal a w Metz, nazwanej ,,fototypią‘.‘ Wynalazcy drukują 
nie z kamienia ani metalu ale z samej geiatyny. W tym celu 
przyrządzają oni masę składającą się z karuku, geiatyny i gummy, 
do której dodają chromianu sody wzmocnionego siarczykami albo 
fosforanami, przenoszą ją  w równych warstwach na gładką miedzia­
ną tablicę. la k  przyrządzona płyta, po poddaniu jej działaniu 
światła, zmywa się przez dłuższy czas wodą, 1 potem wysusza się 
i służy zupełnie jak  kamień litograficzny do drukowania. Ziarn­
kowatość tworzy tutaj woda, która przy każdern obmyciu wsiąka 
w pory miejsc nieoświeconych i sprawia, że tłuszcz tych miejsc 
się nie chwyta, gdy tymczasem miejsca oświecone zatrzymują 
na sobie farbę drukarską, i to tem mocniej, im bardziej światło 
uczyniło je dla wody nieprzystępnem. Rezultaty tej metody są 
zadziwiające. Pomiędzy wszystkiemi dotychczasowemi one naj­
bardziej zbliżają się do fotografji i nic jej nie ustępują w dokła­
dności wykonania. Mianowicie pośrednie tony wychodzą w nich 
pełno i wybornie. Szkoda tylko, że gelatynowe płyty —  jak  się 
domyśleć łatwo —  nie mogą wystarczyć na wiele odbitek, gdyż 
każde zwilżenie rozmiękcza je, przez co giną delikatne tony. 
Sposób używany przez Alberta w Monachium różni się od poprze­
dzającego tylko w tem, że on zamiast miedzianej podkłada płytę 
szklaną, i że u niego warstwa gelatynowa jest cienka. Ta cien- 
kość warstwy ułatw ia robotę ale zarazem przyczynia się do tem 
piędszego lozmiękczenia. lo  też do odbijania obrazów zdjętych 
z natury metoda ta  nigdy się przemysłowo zastosować nie da;
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ale można jej użyć do odtwarzania pewnych rysunków, miano­
wicie śmiałych, energicznie tuszowanych szkiców.

Trzecia grupa metod heliograficznych, polegająca na prze­
kształceniu wystawionej na światło warstwy gelatyny, nie mniej 
zajmująca jest od poprzednich. Światło nie tylko zmienia po­
wierzchnię warstwy gelatynowej, ale w miarę stopnia swego 
natężenia p rzen ikają  głębiej lub płycej; a stosunek św iatła i cie­
ni występuje w postaci wypukłości i zagłębień z taką  matematy­
czną precyzją, że rysunek przemienia się w najdokładniejszą 
płaskorzeźbę. Trzeba tylko płytę po wystawieniu na światło 
zanurzyć w wodzie, aby nie oświecone aibo słabo oświecone miej­
sca stosunkowo napęczniały, a otrzymamy płaskorzeźbę wypu­
kłą; — potrzymawszy ją  zaś dłużej w wodzie, gdy takowa owe 
miejsca rozpuści, powstanie płaskorzeźba wklęsła. Ten drugi 
sposób (przez rozpuszczenie) daje wyrazistsze modelowanie, tylko 
w tedy trzeba proces roztwarzania przedsięwziąść na nieoświe- 
conej, odwrotnej stronie warstwy; w przeciwnym bowiem razie 
średnie tony, które tylko na powierzchni stały się nierozpuszczal- 
nemi, woda podmyłaby i spłókała. Tak otrzymaną płaskorzeźbę 
odlewa się następnie z metalu, i to stanowi kliszę drukarską.

Wynalazcą tej metody jest wspomniany już austrjak Paweł 
Pretsch; najznakomitsze atoli rezultaty otrzymał z niej Emil 
Placet. Pociąga on gelatynową warstwę wprost na kollodium 
kliszy, przez co się oświecenie jednej a wymycie drugiej strony 
samo przez się dokonywa, chociaż klisza tym sposobem zupełnie 
się już niweczy. Chcąc ją  ocalić, trzeba pod nią dać przezroczy­
sty i nierozpuszczalny podkład i przez takowy puścić na nią 
światło. Najlepiej na ten cel użyć cienkiej gelatynowej war­
stewki, k tórą się poprzednio za pomocą chromoałunu robi nie­
rozpuszczalną. Po wystawieniu na działanie światła przytwier­
dza się pokład na metalowej lub szklannej płycie za pomocą 
nierozpuszczalnego w wodzie kleju, wkłada się wszystko w gorącą 
wodę i trzym a się w niej dopóty, dopóki się wszystka gelatyna 
nie rozpuści. Tym sposobem otrzymamy płaskorzeźbę, z której 
się robi odcisk galwaniczny. Do typograficznego użytku nadaje 
się płaskorzeźbie nieco większą wypukłość; do miedziorytniczych 
odbitek znów pogłębiony rysunek musi posiadać ziarnkowatość. 
Takowa u P lacet’a otrzymuje się w drodze chemicznej na samej- 
że warstwie gelatynowej i ma kształty wężykowate, stosuje się 
do stopniowania tonów, w mocnych cieniach objawia pewną 
ostrość, a w delikatnych szczegółach staje się prawie nieznaczną. 
Ta rozmaitość, przypomina robotę ręczną i estetyczny charakter 
obrazu nadzwyczajnie podnosi. Placet’a litografie z natury nale­
żą do najlepszych okazów, jakie w tym kierunku wykonano a pod 
względem delikatności szczegółów przewyższają nawet po więk­
szej części odbitki ze srebra (silberdruck); widzieliśmy zwłaszcza 
architektoniczne jego widoki, odznaczające się zarówno harmonią 
jak  efektem i wielkiem wykończeniem.

Anglikowi Woodbury udało się nadzwyczaj szczęśliwie dla 
celów heliograficznych skombinować własności gelatyny. Robi 
on najprzód płaskorzeźbę metodą P lacet’a, odciska ją  w ołowiu 
i tak  otrzymaną pły tą drukuje za pomocą właściwej prasy i ge­
latynowej farby. Odciskanie gelatynowej płyty w miękkim czcion­
kowym ołowiu odbywa się w prasie hidraulicznej, a ciśnienie 
jest tego rodzaju, że pozostawia płaskorzeźbę nie naruszoną, tak ; 
że wrazie potrzeby jedna i ta  sama płyta może i tuzin ołowianych 
odcisków dostarczyć. P rasa  Woodburego jest to przyrząd nader 
prosty; składa się bowiem z tygla, który wyżej albo niżój zaśru- 
bować można, i z zapadającej nań klapy, fa rb a  znów składa 
się z tuszu lub innych podobnych farb wodnych, z dodatkiem

gorącej, bardzo rzadkiej geiatyny. Odpowiednią ilość tej farby 
wlewa się na płytę ołowianą, kładzie się na nią arkusz papieru, 
zamyka się klapę, która zbyteczną ciecz wyciska, i pozwała się 
gelatynie wsiąknąć, co wedle stopnia tem peratury trw a pół do 
całej minuty. Gdy się wieko następnie otworzy i papier wydo 
będzie, to cała zgęszczoua farba będzie tkwić na nim, i tworzyć 
będzie odpowiadającą wklęsłej formie płaskorzeźbę, która Ednak, 
ponieważ w niej daleko więcej jest wody niż geiatyny, po wysu­
szeniu zupełnie zniknie a pozostawi tylko doskonały rysunek. 
Rysunek ten utwierdzą się ałunem. Tym sposobem płyta dru­
kowa nie potrzebuje ziarnkowatości, a zadanie wynalezienia dru­
ku, któryby podobnie jak  rysunek tuszem, wydobywał cieniowanie 
jedynie za pomocą cieńszego lub grubszego nakładania farby, 
zostało rozwiązanem. W ten spostib wykonane oddruki najwięcej 
zbliżają się do fotografii, a przy odpowiedniem naumyślnie w tym 
celu ich przyrządzeniu, zupełnie ich od oddruków ze srebra od­
różnić nie można. Praktyczne korzyści tej metody są jasne. To 
też przemysł nie pozostał wobec nich obojętnym: znany paryzki 
handel przedmiotami sztuki pod firmą Goupil et C. nabył na 
własność ten wynalazek i dla wyzyskania go wspaniały warsztat 
założył. Z togo przedsiębierstwa można wziąść miarę, jakie zna­
czenie przemysłowe już dzisiaj zdobyła sobie heliografia.

W ogólności z tych wyżej przywiedzionych a tak  pomyślnych 
prób wynika, że heliografia sprawę swoję już wygrała; —  a jeżeli 
wyzyskiwanie jej na drodze przemysłowej jeszcze tu  i owdzie na­
trafia na przeszkody, to przyczyna tego nie leży w tern żeby 
teorja była nie wykonalną, lecz w tem, że praktyka za nadto 
jeszcze jest świeżą. Dłuższa atoli i ogólniejsza wprawa, wyrabia­
jąca techniczną tradycję, pokona niezawodnie w krótkim czasie 
te wstępne trudności, które każdy młody wynalazek napotykać 
i przełamywać musi.

ROZMAITOŚCI.

— Rozległy plac przy ulicy Elektoralnej Nr. 30, doczekał 
się przedsiębierczego nabywcy w osobie p. Rosiewicza doktora 
medycyny, który na nim wznosi wielką dwupiętrową kamienicę 
przeszło 30,000 rs. kosztować mającą, wedle planu p. Zygmunta 
Rozpendowskiego. Będzie ona w stylu klasycznym; parter bo- 
niowany obejmuje sklepy, czyli w ogóle 1 1 otworów, dwa balkony 
i pilastry upiększą wyższe piętra; obramowania okien ubrane będą 
w frontony.

Rękojmią piękności tej nowej budowli jest pałacowa kamie­
nica p. Kelichena przy ulicy Długiej, przed kilku laty również 
podług planu tegoż p. Rozpendowskiego i pod jego kierunkiem 
wzniesiona, należąca do najokazalszych budowli prywatnych 
w mieście, przemysłowego i mieszkalnego, a przedewszystkiem 
wysoko intratnego użytku.

Roboty około nowej kamienicy przy ulicy Elektoralnej już 
rozpoczęte, prowadzą wspólnemi siłami w charakterze budowni­
czych i przed aębierców p. p. Rozpendowski autor planu i Jeger.

Działając wspólnie, wznieśli już oni nie jednę budowlę 
w Warszawie, do których także należy tylko co ukończona dwu­
piętrowa kamienica przy ulicy Smolnej p. Adama Kicińskiego, na 
gruncie dawniej Poznańskiego.
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